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C E N  A

„W olnego Głosu Stanisław ow skiego1'
w m ie jscu : 

kw artalnie 1 złr.
półrocznie . . 2 „

na prow incyi: 
kw artalnie . 1 złr. 15 ct.
półrocznie . 2 „ 30 „

Num er pojedynczy 
12 cnt.

L i s ty  n a le ż y  o p ła c a ć .

k -------------------------------A

W OLNY G
STANISŁAWÓW

Wychodzi 5-go, 15-go . 25-go każdego m

~r~
t  E M  

OGŁOSZEŁT

Od objętości wiersza pe 
titem  za 1 raz 5  cnt.

Ogłoszenia w rubryce 
„Nadesłane* po 10 cnt. 
od wiersza petitem za j e ­

den raz.

Rękopisów nie zwrac i się.

k  —  A

Adlres Adm inistracyi: Księgarnia W. Dobossffyńskiego w ^Stanisławowie.

S ta n is ła ivó w  25. w rześn ia  1896.

R ad a  p o w ia to w a  urzęduje  od m a ja  
b. r. we w ł a s n y m  g m a c h u  przy placu  Mic­
kiewicza .  B u d y n e k  ten n i ezawod ni e  należy 
do najpi ęknie j szyc h  w mieście,  a  pos taw io ­
ny w pobliżu „Sokoła" ,  p r z y czy n i ł  s ie n ie­
m a ło  do ozdoby ca łe go placu.  B udynek  ten 
s t a n ą ł  dzięki z a s łu g o m  obec nego  M arsz a łka ,  
który, na  s w e m  zaszc z y tn e m  s t a n o w is k u  
jako  naczelnik  p o w ia tu  przez ca ły  szereg 
lat  sw e g o  u rz ęd o w an ia  zdąża ł  k o n s e k w e n ­
tnie do po dn ies ien ia  powiatu.

W y s ta r cz j  w y jec h ać  i zobaczyć drogi  
po\) la towe i g m in n e ,  a pozn a ró żn ic ę  każdy,  
kto pamię ta ,  co było przed k i lkunas tu  łaty,  
a j a k  om iłzis wyg ląda ją .

D r o g i  p o w ia to w a  w k i e ru n k u  N a d w o r ­
ny,  d o s k o n a ł y  m os t  n a  B y s t r zy cy  w O p ry -  
szow cach  są  ś w ia d e c tw e m ,  ze f u n d u s z e  
pow ia towe są  z u ż y tk e w y w a n e  na  pożytek lu ­
dności .  Na jw iększą  j e d n a k  z a s łu g ą  obecnego  
M ar sz a łk a  j e s t  to, że um ia ł  w śród  t ak  r ó ­
żnych  n a rodow ośc i  i s p r z e c z n y c h  in t e re só w  
w y w ie r a ć  w p ł y w  na  tok s p r a w ,  a taktem 
i po\t a g ą  an t a g o n iz m y  u t r z y m y w a ć  :w p r z y ­
zwoi tych g r a n ic a c h .  To też we wszystk ich  
w a r s t w a c h  ludn ości  pos iada  niekłamani ;  
sympaty  ę.

J a k u  g o r l iw y  zwolenn ik  au tonom ii  s t a ­
r a ł  się u t r z y m y w a ć  h a r m o n ię  z w ła dzam i  
rztfcdowem., co wy chod zi ło  n a  ko rz yść  i n ­
tere sów publ icznych.  C h a r a k t e r  polski  w

naszej  Radzie pow iatowej  zdołał  p. M a r s z a ­
ł ek  u t r z y m a ć  dotąd,  a wobec p i n u j ą c y c h  
w mieście naszem  s to su n k ó w  je s t  to nie- 
m a lem  zadaniem.  Nie d^iw więc,  że g dy  
się dow iedz iano o j ego  przes iedleniu  się 
do L w o w a ,  podnios ły  się n i e k ł a m a n e  głosy 
żalu' —  a  tn tern bardziej ,  że coraz  mniej  
u n a s  ludzi,  po jm ujący ch  tak  obyw ate lski e  
obowiązki,  j a k  p. Brykczyi iski .  —  Sejm 
p ow ołu jąc  go do p r a c y  w Wydzia le  k ra jo ­
w y m  d a ł  m u  w y ra z  s w e g o  uzna n ia  za jego 
p racę  publ iczna .

Do w iadu je my  się, że n a  poświecenie  
budy n k u  Rady pow iatowej  zjedzie M a r s z a ­
łek  kra jow y,  a  o te rm in ie  tego ak tu  ko ­
śc ie lnego  nie om ieszk a m y  do nieść  naszym  
Czytelnikom.

i ;  R  O H i K  ft.
—  Wiadom ości  osobis te .  Nowomianowany 

sekundaryusz tute jszego szpitala po wszech nogo dr. 
W ładysław  Hojuacki, zrezygnował z tą; posady 
przed jej objęciem. Zastępuje go tymczasowo dr. 
Dobrucki.

— Mianowania.  Wydział krajowy zamianował 
w krajowern biurze meiioracyjnem inżyniera dru ­
g i . j  klasy Aleksandra Wierzbickiego, irżynierern 
pierwszej klasy.

— Wiadomości  ko śc ie ln e .  Archidyecpz_ya 
lwowska obrz. lać. : Jui-ysdykcyę otrzyma! 0 .  Mar­
kiewicz Józef, To w. Jezus, w Stanisla wow ie.

—  P r o fe s o r  dr. l ialas it s iniecj będzie w S ta­
nisławowie w d r u g i e j  połowie października b. r. 
odczyt n a  rzm-z tutejszego Kola Pań Towarzystwa 
^ z k . ły  ludowej.

— T rzy  te a tr y  będziemy mieli wkrótce w n a ­
szem mieście. T ea tr  pod dyrekcyą Reckiego juz 
przybył do S tanis ławowa, Antoniewski, ze swoją 
trupą,  zamierza przybyć w połowie października, 
wreszcie trzeci, te a t r  żydowski, pod dyrekcyą 
Berginanna, k tóry przybył aż z Nowego Yorku 
na w ystawę do Budapesztu, skąd zamierza przy je­
chać do Galicyi, ptzez Kórozmezó i pierwszą stacyą 
ma być S ta n is ła w ó w /O z y  to,.nie za wiele?

— W iec p o w i a t o w y  zwołany zos tał do S tan i­
sławowa przez sprzymierzone p ar tye  socyalno-de- 
mokratyczi.ą i rusko-radykalną. P rzedm iotem  obrad, 
będą wy bury do Rady państwa.

— P o d z i ę k o w a n i e .  W ydzia ł Towarzystwa dam 
dobroczynności sk łada Wp, Dienerowej za dar 
L złr. serdeczne Bóg z a p ła ć !

—  P .  . F e l d m a n ,  a r ty s ta  sceny lwowskiej,  u rzą­
dza dnia 29. b. m. wieczór hum orystyczny na 
dochód „Sokoła", z nader urozmaiconym program em .

— Kółk o m ie s z c z a ń s k ie  wystało do p. F ie ­
dlera Karola deputauyę dla złożenia mu gra tu lacy i 
z powodu wyboru na wice-burmistza miasta S ta  
nislawowa. Na czele deputacyi s ta n ą ł  p. S tanis ław  
Uoroszkiewicz, k tóry  składając  życzenia podniósł, 
że wybór p F .  jaKu m ieszczanina i rzemieślnika 
ma głęoszo znaczenie, guyż uoiąu mieszczaństwo 
nasze w rządach  autonomicznych tylko podrzędne 
zajmowało stanowisko, pomimo, że ono je s t  pod­
staw ą bytu i rozwoju każdego miasta , z którem  je 
los związał.

— P r o t e s t  r o b o t n ik ó w  wniesiony przeciw 
osta tn im  wyborom do Kasy chorych, został od­
rzucony,

—  W do m u p. P a n k i e w i c z a  pow sta ł  nowy 
handel sukna wyrębu krajowego żywieckiej fabryki 
Boguckiego, Kossutha i Kamockiego. W yroby k ra ­
jowe powinny zualeść poparcie ze strony tutejszych 
mieszkańców i powinniśmy raz przyjść do świadc 
mości, że popieranie krajowego przemysłu jest ctefś 
jedyną  drogą aa wzrostu bogactwa narodowego. 
Pojęli to Czesi, W ęgrzy, naw e t  Bułgarzy, a my 
tego zrozumieć nie chcemy i posługujemy się wy­
robami lichych fabryk zagranicznych, które do 
Galicyi wysełają  najgorsze wybierki.

BŁYSKAWICZNYM.
(Ciąg trzeci).

W łaśc iw ie  pracowała tylko nad tem... Nieba 
uwieńczyły wytrwałość d ługo le tn ią ;  jej szczebiot 
ang lo -pa r\sk i  spraw ia ł wrażenie całkiem oryginalne.

Raul, podążywszy z kolei do salonu res tau ra­
cyjnego, usiad ł przy bocznym stoliku. M aurycy, 
porozmawiawszy kilka chwil z paniami i młodym 
braciszkiem Marty, powrócił do przyjaciela Ltaui 
zasypał go g radem  p y ta ń :

—  Kto ona? Mów prędko...  Jeśli z tą  ożenić 
mi się każą, jestem gotów natychm iast,  na pier­
wszej staeyi.. .  T rzym ałem  ją  w objęciu! Go za 
kibić! Murzeuie!.. .  J a  się znam na tern. A ten 
nosek zadarty, a oczki świdrujące...  Kto to taki ?

—  Córka przyjaciółki mojej matki.
—  Bogata ?
— Bardzo!
—  P y tam  się o to przez w zg lą ł  na pacę.,  bo 

ja b y m  ją  wziął bez posagu ..  J ak  się nazyw a?
—  M arta Derame.

— Powiedziałeś.. . De... ram e ?
—  Tak.
— Ojciec je j  prowadzi rozległy handel z Chi- 

uam i i Japonią ?
— 'lak.

—  Co słyszę? Wiesz, że podobne rzeczy trafiają się 
tylko w wodewilach na scenie Cluny  albo D cjazet!

—  Co mówisz?
—  (Jo mówię? Wyobraź sobie mój kochany, że 

to je s t  właśnie N r. 3  mojego papy...  no, wiesz, 
mój N r. 3. Ojciec tego cudu je s t  codziennym 
par tnerem  mego papy w k lub ie ;  grają ,  ja k  ci 
m ów iF m , w pikietę... I  j a  me chciałem poznać 
N r. 3 .. A on mi pada w ramiona w przejezdnie 
pomiędzy Paryżem a Lyonem!...  C udow nie1 P rzed ­
stawisz mnie po śiradauiu . . .  powiem m atce wszystko.

—  Jak to  w szystko?
—  A no, że jej córka była num erem  trzecim 

papy, że nie chc ia łem  tam tych dwu, ale tej p ragnę 
gorąco. A, mój kochany, ,akaż ona ładniu tka ..  
nie... ten nosek zadarty ...  Szelmutka! Spojrzała na 
mnie, aż mi się ciepio z rob i ło . .  Ji storn pewny, 
ż*« wywarłem  jak najkorzystniejsze wrażenie. Mó­
wiłeś o m nie?

— Nie

— Szkoda. Ale kończmy śniadanie. Mojem zda­
niem, wszystko pójdzie jak z pła tka. Zatelegrafuję 
do papy... a jutro...  Ach, Boże! Byle tylko telefon 
funkcyonowal pomiędzy Paryżem a Alarsylią.

Przerwał,  wołając :

—  Garson 1 Garson !

—  S łucham  la.śuie pana.

— Czy je s t  telefon pomiędzy Paryżom a M arsy l ią?

—  Do usług ,  jaśnie panie.

— Wybornie. Widzisz Maurycy. Mamy teiefon. 
Papy oświadczy się w moiein imieniu przez te le ­
fon. To będzie cudowne. M ałżeństw o fin  de siecle, 
W pociągu b łyskaw icznym  przy pomocy pary , 
elektryczności, telefonu.. .  Czy to nie rom antyczne? 
Pojmujesz, że mając przed sobą podr iż naokoło 
świata, albo ten śliczny buziak, nie zawaham  się 
w wyborze. Ale dlaczego ty się z nią uie żenisz?

Za wielkie miliony dla mnie.. . a zresztą, ozy 
pudobna osóbka zakopałaby się dia mnie w Algie­
rze !.. To paryżanka w całem  znaczeniu tego słowa... 
P a iyżauka ,  k tó ra  chce  się bawić i bawić się musi..
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—  „Grłos Narodu" zamieszcza w Nrze 210:  
Bogato i ruchliwie zapowiada cię sezon teatra lny  
w S tanis ław ow ie.  P. Recki, k tóry objął naczelne 
kierownictwo tea tru  im. Moniuszki krzą ta  się en e r­
gicznie celem skompletowania doborowego tow a­
rzystw a. Prócz dawniej pozyskanych, zaangażował 
pp. Kolanda Sienkiewicza, tenora ,  a w Krakowie 
chlubnie zapisanego jako Kirkora w Goplanie, Mi- 
lik (naiwną), pp. Dąbrowskich (pani D ąbrow ska 
znana a r tys tka  pod nazwiskiem Ziembińska), pp. 
Modzelewskich, Świeżawską, Sosnow ską, Niwińską, 
Czarniewską, Solnickiego (baryton operetkowy), 
Czystogórskich. O repertua rze  p. Reckiego donosi­
liśmy już  poprzednio. Część kostiumowa i dekora­
cyjna jes t już na ukończeniu. To co oglądaliśmy, 
przedstawia się rzeczywiście pięknie, a naw et jak 
n a  prowincyę, imponująco. Biblioteka tea tru  im 
Moniuszki składa się z 500 egzemplarzy. Jak  ua 
początek, to chyba dosyć!

—  P i e k a r n i e  k a r l s b a d z k . ą  w Stanisławowie, 
otworzył przy ulicy Lipowei p. Mieczysław Pa- 
sztrowski, były dzierżawca m łyna Marya Helena, 
(dawniej Domsa) we Lwowie.

— S u b w en cj  a i p o ż y c z k i  ua  drogi  p ow ia ­
towe .  Z kredytu wyznaczonego przez Sejm do 
dyspozycyi W ydzia łu  krajowego na rok 1896 w 
sumie 370.000 złr. na subw encyonowanie budowy 
d róg  powiatowych i gm innych , przyznał W ydział 
krajowy dalsze bezzwrotne z a s i ł k i : Wydziałowi 
pow. w Kałuszu, na budowę drogi K ałusz-Kopan- 
ka 1600 złr.

—  We środę  odby ła  się rozprawa karna  o 
obrazę honoru p. nadporuczuika Spaitsa przeciw 
p. Kanabiohowi z §. 4 96 . ;  wyrok jednak nie za­
padł,  gdyż sędzia odstąpił  akta sądów, obwodowemu, 
gdzie toczy się już śledztwo o zbrodnię gw ałtu  
publicznego.

—  Doroczne  w a l n e  z g r o m a d z e n ie  Towarzy­
stwa muzycznego im. Moniuszki w Stanisławowie 
odbyło się dnia 20. b. m. w sali muzycznej.

Członków Tow arzystwa zebrało się zaledwie 
3 0 ;  —  to też obrady szły w bardzo żywem tempie, 
bez dyskusyi.

Po odczytaniu protokołu z poprzedniego wal­
nego zgromadzenia, odczytano sprawozdanie wy­
działu Tow. muzycznego za rok JS 9 Ó/U. Ze sp ra ­
wozdania zauważyć musi każdy, pardzo do lną  
gospodarkę wydziału i prezesa, k tóra, jeżeli dalej 
tak postępować będzie, nie ulega wątpliwości, że 
gm ach  nie przejdzie w obce ręce, tylko pozostanie 
własnością Towarzystwa.

Dochody Tow arzystw a wynosiły 12.642 złr., 
z czego, dochod ze sali 2 795 złr.,  z procentów 
691 złr. 87 ct., ze szkoły 2.136 zlr. 25 ct., ze 
subwencyi 800  złr.

Rozchody wynosiły 12.346 złr. 68 ct Go­
tów ka kasowa 296  złr. 68 ct., a jeżeli wrachuje- 
my jeszcze 320  z ł r , k tóre  winien Tow. p. Julian 
Myszkowski, bvły  dyrek tor  t e a t r u , — Tow. miałoby 
gotówki 516 złr. 68 c t . ; —  jednak  tę spraw ę nie 
raezna uważać jeszcze jako p rzepadlą ,  gdyż prze­
dłożono do rozstrzygnięcia sądowi polubownemu.

Majątek Towarzystwa wyuosi 99.425 zlr. 
20 e r ,  długi 64.107 złr. 90 c t . ; zatem ozysty 
m ajątek  35 317 złr. 30 ct.

Towarzystwo liczy człouków 175, członków 
czynnych, pali 31 panów 33

Dotychczasowy prezes p. F es tenburg ,  ośw iad­
czył, że ubiegać się o 'prezesostwo nadal nie może 
i ze  w z g l ę d ó w  - c z y s t o  s ł u ż b o w y c h ,  musi 
ustąpić, na nowego prezesa przedstawia swego do­
tychczasowego zastępcę Dr. Galusińskirgo. —  W y ­
brano więc skrutynium z p p . : Ih raucew  i.-za, J u r ­
kiewicza i Chełmickiego i nastąpiło  głosowanie 
zapomocą kartek. Prezesem w ybrany został Dr. 
Antoni Galusiński, a jego zastępcą Roman Chle­
bowski. Do wydziału weszli: S tanis ław Horoszkie- 
wiez, Paweł Bryła, Włodzimierz Doboszy ński, 
W ik to r  Dobrucki, Tadeusz Ilarajewiez, Dr. Ludwik 
Katzenolleubogen, W ilhelm  L inhard t ,  Kazimierz 
Łękaw aki,  Ludw ik Schneider, Edw ard Sponar i 
R obert  Steingruber. N a  zastępców : Karol Iloro- 
szkiewicz, Maryan Jurkiewicz, Lubin Lisicki,  W ła ­
dysław Pawłowski i Dr. Maryan Starzewski.

W  końcu ua wniosek p. Dobruckiego po­
dziękowano przez powstanie z miejsc dotychcza­
sowemu prezesowi za jego trudy  i pracę. P. Fe- 
s te n b u rg  do głębi wzruszony podziękował zebranym 
za dowody uznania.

W reszc ie  postanowiono podziękować pp. Dr- 
K atzenellenbogenowi i Chlebowskiemu za ich su­
m ienną a bez in teresow ną pracę około Towarzystwa.

W reszcie p. F es te n b u rg  wnosi, aby podzię­
kować także p. Dobruckiemu, za szczęśliwe i ko- 
rzystue zała tw ienie kontraktu  z p. Reckim.

P. Doboszyński sprzeciw ił się temu dowodząc, 
że teatr}  z zasady nie wypełniają swoich zobowią­
zań, więc z podziękowaniem wstrzymać się należy 
aż do czasu, kiedy kon trak t  się skończy i jeżeli 
obecna d y rek c ja  ucz in i zadość zawartem u kon­
traktowi, wtenczas! podziękować należy p. Do­
bruckiemu.

W niosek  ten przyjęto.

—  S t a n is ła w o w sk a  Ochotnicza Straż pożarna 
urzędza dnia 29. września b. r. wieczorek z ta ń ­
cami w sali dawniejszego kasyna mieszczańskiego. 
Strój wieczorkowy. Początek o godzinie 8. w ie­
czorem

— T o w a r z y s t w o  d r a m a t y c z n e  i  o p e r e t k o w e
zjechało już do S tanis ław ow a, pod dyrekcyą p. 
Rei-,kiego, dobrze znanego naszej publiczności.

P ierwsze inauguracy jne  przedstawienie ma 
odbyć się dnia 30. b. m.

Personal a r tys tyczny  składa się z osób przy­
byłych z Królestwa Polskiego, nam zupełnie nie­
znanych.

— W  m i e ś c ie  naszem opowiadają o aferze p.
S .................. J ak  długo wieść ta  podawaną była z ust
do ust i oparta  tylko na dom ysłach, nie zwracali­
śmy na to uwagi, gdy jednak  oparła się o sąd 
tutejszy — zmusza nas obowiązek d z ien n ik a rs t1 
fakt ten  zarejestrować, tem więcej, że pogłoski 
kursujące po mieście, jak to zwykle w takich  ra ­
zach bywa — są przesadzone. Rozprawa sądowa 
odbędzie się w przyszłym tygodniu i wyświeci ca łą  
rzecz.

— Z r u s z t o w a n i a ,  spadła w W oKzyńcu dnia 
21. b. m. Rozalia Turewicz, i z łam ała  trzy żebra.

— Śm ier te ln o ść  w S ta n i s ła w o w ie  jak  się
okazuje według doliczeń centralnej komisyi s ta ty ­
stycznej je s t  w porównaniu z innem i miastami 
bardzo mała. Na tysiąc mieszkańców, umiera ro­
cznie 19' 1, kiedy w sąsiedniej uam Kołomyi 
umiera 23'4.

— N i e s z c z ę ś l i w y  wy pa dek .  Mikołaj Andru- 
chowicz, z a s t ę p c a  konduktora kolei państwowej, 
wyjeżdżając ze stacyi W orochta w nocy 16. b. m. 
sp js trzeg ł ,  że jedeu wagon oderwał się i pozostał 
na stacyi w Woroelicie, więc w ychyli ł-się  i zaczął 
dawać sygnały ,  aby pociąg zatrzymać, w tej sam ej  
chwili uderzjł,.  g łow ą o słup i spad ł pod koła 
pociągu.

Na szczęście, oprócz poranienia lewej nogi 
nic mu się złego nie stało.

*t* Z m a r l i .  Anna z Nikischów Strafińska, żona 
c. k Radcy i Naczelnika sądu, zmarła dnia 17. 
I). m. w Kałuszu. — Katarzyna z Scliererów Fie- 
dlerowa, żona p. E dw arda F ied lera  zmarła 14. b. 
m. przeżywszy 2.3 lat.

— Pr ze jecha n ie .  W skutek  nieostrożnej jazdy 
prze jechał jaki'sr gospodarz z Sołotwiny, dw m etm ą 
Paulinę Didecką, córkę parobka w browarze Se- 
dęlmajera.

X-i atc.
F a  n ta s y a .

Konała  Zoehna na różami wyslanem łóże­
czku, — konała zawodząc, bo bardzo żal było jej 
za życiem, którego wcale n ieużjła ,  a k tóre  tak 
uroczo i mile jej się w snacli przedstawiało.

Wszak ukończyła zaledwie siedm nastą  wiosnę 
życia, t. j. wiek, w którym dopiero rozpoczyna się 
powołanie kobiety, a oto niedobry  Bóg rzucił ją 
na łoże boleści i każe przyjść do siebie, mimo 
własnej woli i wszystkich, którzy  ją  znali i ko­
chali serdecznie, aby zdała rachunek  z życia, które 
ograniczało się zaledwie na początkowem pozuawa 
niu roli, jaką miała  odegrać kiedyś w społeczeń­
stwie.

I dlaczego, w tej w łaśnie chwili,  kiedy opro­
mienia uas swojem światłem, kiedy czujemy za 
plecami nowego nieprzyjaciela, który igrać będzie 
aowoli z naszem krotkiem życiem, zabierasz nam 
Boże tę  piękną, uroczą Zocbnę V

Nie na długo, nie na d ługo, odzywa się 
Zochna, słabym , umierającym głosem. 1 o wrócę do 
was moi drodzy, powroeę znowu i będę wam 
świeciła i uprzyjemniała chwile, lepiej nawet, jak 
dotąd.

Nie płaczcie i nie m artwcie się zakochani, 
że odbieram wam sposobność mówienia o miłości 
wśród pachnących lip i ciepłego w ietrzyku.

— J a k  gdyby dla mnie stworzona...  I  ja  się 
chcę bawić, ona, się będzie bawić, j a  się będę 
bawił, my się będziemy b a w i l i ..

Miody Raul był w istnej ekstazie. Po śn ia­
daniu nakreślił nową depeszę do ojca.

P isząc, m ów ił w widoeznem podnieceniu.

—  W yszle depeszę do Dijon... zaadresuję ją do 
klubu...  papa tam byw a o piątej.. .  na party jce  
z ojcem mojej przyszłej.. .  będą mugli z miejsca 
obgadać cały interes...  Czy prosić o przystanie 
odpowiedzi telegraficznej do Lyonu?...  Gdzie roz­
k ład  pociągów?.. Prędzej rozkład pociągów !.. 
Lyon— piąta, dw adzieścia  pięć... Nie, to zbyt  
wcześnie. Odpowiedź w Marsylii. ..  Pan ie  zatrzymają 
się w M arsylii? ..  Co m ów isz?  Przez  dwadzieścia 
cztery godzili —  wybornie, i ja również...  W  k tó ­
rym hote lu  s t a n ą ? '  Powiadasz, że pod Rużą... 
Dobrze, . ja  także. Zatem, odpowiedź M arsylia , 
hotel pod E o ią .  Ślicznie mi się udała  depesza. . 
równie dobrze jak  tam ta.. .  a nąw et lepiej. Mam 
is tny  ta len t  do depesz.. .

P isał,  p 'sa ł. . .  widocznie czuł się natchnionym . 
P opełn ił  w praw dzie  o wiele więcej błędów orto­

graficznych, aniżeli zazwyczaj, ale był to właśnie 
dowód wzruszenia. Odczytał depeszę z zadowole­
niem, pokazał ją Maurycemu, -.obliczył słowa... 
było ich sto pięćdziesiąt.

Zwracając się do Garsona r z e k ł :
— Daję ci dwadzieścia pięć franków. W  Dijon 

wyekspedyujesz depeszę, resztę zachowasz za fatygę
N astępnie  zapy ta ł  Maurycego :

—  Kiedy odjeżdżasz?
—  Ju tro  o drugiej.
—  W ybornie .  Mamy zatem dość czasu...

—  Żartujesz chyba.

— Bynajmniej.  Przedstaw  mnie tylko m atce . ., 
i postaraj się o uzyskania dwóch miejsc w coupe, 
zajmowanem przez moja teściwę.

— Teściowę!

—  A naturalnie. Znajdź tylko te  miejsca, a ja  
zostanę panem sy tuacj i . . .  N ie znasz m nie  jeszcze 
widocznie. W iem  ja dobrze, co powiedzieć mamie, 
co braciszkowi, a co narzeczonej. Dokonam podboju 
całej rodziny, zanim dojedziemy do Lyonu... Lyon?  
Czekaj. Nie. To,.może za prędko...  Dajmy na to 
w Y alienciennes, albo Moutelimar, . Podaj no mi

raz jeszcze rozkład pociągow... U regulujm y sy tu­
a c ję . . .  Nie należy nic zdawać na p r z y p a d e k . . .  Ach, 
patrz jak  ona  gryzie orzeszki, k rak  i i już. Co za 
z ą b k i ! Ł adna  uaw at podczas jedzenia. A to rzadkość. 
Mało znam kobiet, k tóre zachowują wdzięk, jedząc 
lub śpiąc. Mała Adelaida, ta  ruda,  wiesz, ja d ła  
idyotyczme... M arta dowcipnie zajada, krak ' i już 
po orzeszku... W yborn ie ,  wybornie, j

Isto tn ie rzeczy uk ładały  się jak  najpomy­
ślniej. W  Montbard —  dw unasta  dwadzieścia  pięć —  
prezentacya pani Derame, k tórą  na dźwięk nazwi­
ska Cbaroblad w strząsnął dreszczyk c h a rak te ry ­
styczny, opauowu jący mamy córek n a  wy daniu na 
m yśl :  „Św ietna partya  !“

Z nała  Ohamblard’a z opowiadań męża, wie­
działa, jak był bogatym  i pod każdym względem 
odpowiednim dla M arty, która oświadczyła ka te ­
gorycznie, że jej przyszły po za gw aran tow aną  
wysokością ren ty  musi być przystojny, szykowny, 
lubiący zabawy i nie zajęty brzydką specyalnością 
handlową. Żadne kursa, ceny cukru, bawełny, lub 
win nie powinny dochodzić do jej uszek, żądnych 
jedynie rozrywki salonowej. (C. d. n.).
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Nie gniewajcie się na mnie wy piękne stroj- 
nisie, — złóżcie wasze jasne batysty do szaty, 
i  przybierzcie wełniane, ciemne sukienki, — a będę 
szczęśliwą, lżej mi przyjdzie umierać, bo jak  umrę, 
powiadam wam, będzie słota,  bardzo wielka słuta, 
możecie się przeziębić i umrzeć nie doczekawszy
się mego p o w r o t u ....................A ja do was chcia ła
bym powrócić jesz«ze piękniejszą. —  O Boże, ja k  
mi ciemno . . . .  świat się ze mną obraca . . . . 
Ojcze . . . .  matko . . . gdzie węy! ? . . . Słabo
mi bardzo . . . W ody!  . . . Trochę powietrza, — 
o jakież to ciężkie, chłodne i wilgotne powie­
trze  . . . .  jesienne, —  Zamirnij okno, . . .  j a  odde- 
chać tom uie mogę, —  och boli . . . .

I  upadła biedna Zochna, nieprzytomna, na 
poduszki z róż i pohiych kwiatów, k tóre  przeczu­
wając bliski koniec swej pani, na pół zwiędłe, 
obuk niej l e ż a ł y ....................................................................

Niebo pokryło się chm urami, deszcz lunął i ch ło ­
dno .dę zrobiło, — zżółkle liście spadały na  ziemię, 
w ia tr  huczał i smutno było na świecie.

Dwudziestego września. rano było obłudno 
ł szronem pokryła się nadżólkła trawa, w południe, 
słońce wzbiło się wysoko, a drzewa i kwiatki, 
swoje korony podniosły w górę, —  roskoszowały 
się wesoło — a Zochna, o której życiu zwątpili 
już lekarze - przyrody, usiadła na łóżku rzucając 
znowu do koła jasne promienie. Ptaszęta radowały 
się z tego serdeczuib, śpiewały, całowały się długo, 
dłużej jak zwykle, zbierały się w grom adki i krzy 

kcząc. odbywały jakieś  narady, czy spiski, wreszcie, 
gdy słońce pochyliło się ku zachodowi, zrobił się 
lament,  krzyk podobny do płaczu wydobył się 
z tysiąca piersi ptasząt, jakby jaką krzywdę im 
wyrządzono jak gdyby żal, za ukochaną istotą .  Potem 
zrobiło się cicho. — Zaśpiewały  raz jeszcze, lecz 
już inaczej,  coś zalatywało z marszu żałobnego 
(Jhopina, lub trąbki pożegnania.

Po śpiewie, wzbiły się wysoko, —  słońce 
właśnie zakryło się ciem ną chm urą,  —  okrążyły 
miasta  i wsie w około, zakrzyczały żałośnie 
i pomknęły w stronę południa, do ciepłych krajów, 
wołając: do widzenia, do zobaczenia na wiosnę,

rów nocześn ie ,  tam na moczarach, w szałasie 
urodziła cyganka, suchotnica, córeczkę, k tórą  n a ­
zwała :Aj,Jesienią“ , a która powstała na to, aby 
nie jednego  szczęśliwca zabrać z tego świata, lub 
zatruć mu życie, suchotami, a w końcu, aby 
wszystkich kataru  nabawić.

J a n  Olszewski.

N A D E S Ł A N E .

Dr. Juliusz Adam Majewski,
b. asys ten t-e lew  kliniki położniczo-ginekologicznej 

prof. Jo rdana  i kliniki chirurgicznej prof. Iłydy- 
3—8 giora w Krakowie

lekarz chorób kobiecych i operator 
mieszka przy gr. kat katedrze

ord. od godz. 3 — 4 po południu, i jg j f

0
soba wykształcona i muzykalna, życzy 
sobie zamieszkać z dystyngowaną 

rodzina we wsi lub mieście.

■ta sta sta sta

Bliższa  w i a d o m o ś ć  A.  Z. |fcd tt|eres#ta.t®  
S t a n i s ł a w ó w .

IE S Z K A N IA
do wynajęcia.

W realności Banku Zaliczkowego 
przy placu Ferdynanda w kamienicy dawniej 
Święcickiego są do wynajęcia od I. listopada 1896

n a  p i e r w s z e m  p i ę t r z e  :

5 pokoi przedpokój i kuchnia 
4- pokoje
4- pokoje i kuchnia {3-?)

n a  p a r t e r z e :

4- pokoje i kuchnia

Bliższa wiadomość w Dyrekcyi Ba.iku 
Zaliczkowego.

■ & W W W  w w m w
ejś ejs ep J ęj? ejs ej» <y> j ejs

A nasza miła, biedna Zochna, nasze miłe 
lato, patrzało z tęsknutą za odlatującą drużyną 
i czuła, ze siły j ą  już opuszczają, że już n ie d łu g o  
będzie mogła na tej ziemi pozostać.

Słońce zaszło już zupełnie, nas ta ła  straszna 
i cicha ciemność. Ani jednej gwiazdeczki uie było 
na horyzoncie n iebiessim .

Zochna w gorączce m ów iła :  Chodźcie tu, do 
mnie bliżej moje goździki,  . . , chodź tu, piękne 
rosłe żyto. Dlaczego się odem nie odwracasz, . . . 
gniewasz się na mnie, żem cię wysuszyła i ska­
zała na ścięcie . . . .  0 ,  głowa mnie buli . . . 
Lszozółko ty  moja, nie ma«z już świeżego miodu, 
p raw da?  . . . .  wszystko idzie ze mną i za mną 
Szklankę wody . . . ccb, moja g łowa . . . No, no 
wróbelku, nie patrz  tak  strasznie na mnie, nie 
zamarzniesz, zostań się z n iemi wierny towarzyszu, 
a ja  do was znowu powrócę . . . .  Puście  mnie, . . .  
ja iść tam muszę . . . .  On mnie woła do sie­
bie, . . . Ona się do mnie uśm iecha Och! . . 
Iłóże moje, . . . gdzie jesteście . . . idziecie ze 
m ną nieprawdaż, wy w ierne moje . . .  g w ia z d k i , . . .  
słońce . . . Och . . . Boże! . . . . . . . .

i skonało lato opuszczone przez swoich przyjaciół, 
tylko róże pozostały mu wierne, bo z uiern poszły 
do grobu.

l)ra BEILLA krem lanolinowy

sporządzony z - chemicznie -czystej lanoliny 
usuwa wszelkie pryszcze, liszaje i wyrzuty 
skórne, twarz wygładza, chroni od spierzchnię­
cia i wy d e 1 i k a t u i a. Drobne wypryski goi 
w bardzo krótkim czasie, często już w prze­
ciągu k ilka  lub kilkunastu  godzin. Oryginalny ąg
tyg ie łek  kosztuje 85 cnt. N a  prowincyę wy- Js
seła odwrotną ppcztą: Apteka Dra BE.ILLA 
w Stanisławowie, w rynku.

ffiCOC OCOCOOO OOOOOOOOO OOOCOOOOOOOuOOJB
O  1 1 n M l l r n n T T m n n r n i r r i m M  §
OoQ  dom handlowo komisowy i skład materyaiow budowlanych, q
O  wr Stanisła wow;e ulica Sapieżyńska 1. 10.

O  W y łączn i  zas tępcy  pi erw szo rzędne j
0  fa b ry k i  ro w e r ó w

q  J A N A  P U C H A  i Sp. z G R A C U
"O dos ta rc za ją

1  E G  W E  1 1 Y
8 
3  

O
O  a n i ż e l i  te,  które  poc iągając  wprost  z 
O  fabryk o pł acać  trzeba.

O  Części składowe jakoteź dzwonki, la- 
O  tarki utrzymujemy również na składzie.

p r z e d n ie j  ja k o śc i

po cenach znacznie niższych

Materyały budowlane jak:
Port land  - Cement ,  k nf s te in sk ie  wapno  

hy d r a u l i c z n e ,  wapno sk a l i s te ,  g ips ,  
płyty izolacyjne asfaltowe, dachówki falco- 
wane, płytki ueszczułkowe na posadzki, rury 

klosetowe, urządzenia klosetów,

TANIE PIECE M W E
trzeiur suiitowa, cegle ogniotrwała,i, c' O c O c7

muszle wylewowe i pisoarowe

Po cenach stałych fabrycznych.
Wszedłszy w Stosunki z pierwszorzędneroi 

fabrykami krajowemi i zagranicznymi p rzy j­
m ujem y wszelką gw arancyę za jakość ofero­
wanych materyaiow.
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ZL 9662/V.

Sian islau , am  18. September 1890.

K undm achung.
Die k. k. Staatsbahu-Directiou in Stanislau beabsichtigt fur

die neu zu eróffnenden Bahnlinien Halicz-Ostrów und Tarnopol-
Kopyczyńce die erfbrderliche U hrmacherarbeit ,  d. i. die Iłegulirung, 
Ins tandha ltung  und Keparatur aller bahn iintlicben D ienstuhren an 
Einen eventuell 2 in Stanislau oder Tarnopol domicilirendcn U hr-  
m acher im Offertwege zu iibergeben und zwar naeh  folgender 
Auftheilung :

1) fur die Strecke Halicz (exelusive) —  Ostrów (exclusive)
3) „ „ „ Tarnopol „ —  Kopyczyńce „

Die beziiglichen Bedingnisse erliegen in Bureau fiir den 
Y erkehrsdieust der gefertigten k. k. S laatsbahn-Direction zur
E insich t auf.

Die mit einem Zeugnis iiber die Leistungsfiihigkeit belegten 
und mit einer S tempelmarke von 50 kr. per Bogen versehenen 
Offerte sind bis 10. Oktober 1S96. 12 U h r  Mittags im Einrei-
chungsprotokelle der k. k. Staatsbalm-Direction iu Stanislau ein- 
zubringen.

Die Offerteróffnuug findet ani selben Tage um 3 U h r  Nacli-  
mittags statt.

I _
Die k. k. S ta a tsb a h n -D ire c t io n .

L. 9662/V. 1
S tanisław ów , dnia  18. września 1890.

O g ł o s z e n i e .
0. k. Dyrekcya kolei państwowej w Stanisławowie zamierza 

oddać w drodze ofert jednem u lub dwom uzdolnionym zegarmistrzom 
zamieszkałym w Tarnopolu albo w Stanisławowie, roboty zegarm i­
strzowskie na nowo otworzyć się mających liniach ko le jow ych: l l a -  
licz-Ostruw i Tarnopol-Kopyczynce a m ianow icie : regulowanie, utrzy­
mywanie w dobrym  stanie i naprawy zagarów będących własnością 
kolejową, podług  następującego podziału :

1) Dla przestrzeni z Halicza (w y łą c z n i )  do Ostrowa (wyłącznie)
2) „ „ Tarnopola „ „ Kopyczyniec „

Dotyczące warunki znajdują się w oddziele ruchu podpisanej 
c. k. Dyrekcyi kolei państwowej i tamże przejrzane być mogą.

Oferty, których każdy arkusz z zaopatrzonym być musi marką 
stemplową na 50 centów i poświadczeniem uzdolnienia, mają być 
wniesione do dnia 10 października 1896. 12. godzina w południe 
do protokołu podawczego c. k. Dyrekcyi kolei państwowej w Sta­
nisławowie.

Otwarcie ofert odbędzie się tego samego dnia o godzinie 3. 
po południu.

C. k . D y re k c y a  ko le i pań stw o w ej. J
P r e n u m e r a t ę

mi czasopismu
k r a j o we  i z a g r a n i c z n e

przyjmuje

5 p o k o i ,
przedpokój, kuchnia, stajnia, m im

cl o w ynajęcia m

p rz y  ul. G o łu ch o w sk ieg o  I. 74.

Bliższa wiadomość w Hfjjiii i  Doboszyńskiego.

Nakiadem ks ięgarn i

W, Dobossynskiego w Stanisławowie.
(2—?f. w yj dz ie

na r o k  1897.

ll
Inseraty przyjmuje księgarnia W. Dobo 

szyńskiego.

efa sja<^&psfo*y6^«j0!s|effe«|p«łt>słi><5j3sfc)s|l»<i|es|ej<s|0*tftłe*j0<słp
sfe ; ^  dfe <4̂  ; 4^ 4^ 4* 4^ 4h 4?1 4* 4^ 4b 4? 4^

I ‘ JL

iJS a n f i z a l ic z R o w y  w  S t a n is ła w o w ie ,
Stowarzyszenie zarejestrowane z  nieograniczoną poreka

przyjm uje  W K Ł A D K I  oszczędności i na rachunek bieżący i oprocentow uje lako w e

o 5°o od sta.

ej® &S

i£ b

■ + m
100 z ł r .  w y p ła c a  B a n k  w k ła d k u jg c y m  bez w yp o w ied zen ia ,  
od 100 do 5 0 0  z ł r .  z  w yp o w ied zen iem  c z te rn a s to d n io w e m ,
5 00  do 1000 z ł r .  z  w ypo w ied zen iem  trzyd z ie sto d n ro w e m ,
1000 do 2 0 0 0  z ł r .  z  w yp o w ied zen iem  d w u m ie s ię czn e m

^  od dnia 1 sierpnia 1896. D Y R E K C Y \ .
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R e d a k t o r  o d p o w  ind Ha l n y  : \ M o d z i n n e r z  D o b o s z y ń s k i . Z d ru k a r n i  J Dankiewi . -za  w S tan i s ła w ow ie .


